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NOTY 

„Bracia 
Karamazow'" 
w 
Narodowym 
Jedna :z najwybiJtniejiS.zych po

wieślci FiodOII'a Dostojewskiego, 
Br acia Karamazow, od dawna 
interesowała Jerzego Kl"asow
skiego jako podstawa teatralnej 
adaptacjri. Starsi wildzowie pa
mięrtajią zapewne jego glośne 
przed1Srtawienie .w Teatrze Pol
skim w Warrszarwie ·W 1963 rnku 
ze wspaniałymi il'olami Władys
ława Hańczy jako Fiodora Ka
ramazowa, Stanisława Zaczyka -
Iwana, Starusława Jasiuikiewi
cza - Dyimitra i Bronisława 
Pawlika ja!ko Smierdia!kowa, ze 
scenogrrafią Krysrtyny Zachwa
towicz o•ra.z muizylką Kifzysztofa 
Perndernckiego. Po [prawie .dlW'U
dziestu :Pię,ciu. latach - na 'Sce
nie T<eatru Na:rodowego Krasow
ski ,przygotował n-OIWą Lnsceni
zac.ję rtego 1Utwocu, M:rocma po
wiieść DostojewSlkiego o ludziach, 
którz.y nie 1UznaH otaczającego 
ich „świata bożego", :zmiewolo
nych !pI"zez namiętności i poca
żonych wewnęitrmym rozdar
ciem - rw najnQIWszej rwersji te
atralnej uległa jakby stonowa
niu ·i wyci1szenLu. WJnją:tJkowa 
ostrość lkompozyicjii 1i ifYS·Un~u po
staici, eilrnpresja nairracji i zda
rzeń za1stąipi-One :zostały a·scetycz
ną formą rscenkzmego wyifazu, 
który - w zamierzeruu ifeżyse
ra - 1miał rprzede wszy1stkim 
eki>pQ[lować psychologkz:ne mo
ty,warcje postaw bo:ha,terów ·i re
fleksję moralną. Ale taki . :za
mysł interpretacyjny - dodajmy 
- niezwykle am'biitny i i!>toitny 
dla filozofii uttiworu, może rslię 
udać, jieś•li aktorstwo 1wrszyst:k:ich 
postaci potrafi u1d~wlgrnąć to 
trudne założenie :iJnscenizacyj111e. 

Na pierwszym planie: Krzysmtof Chamiec (Fiod nr Karamazow) i 
Jaroszyński (Starzec Zosima). Z tyłu Marek Robaczewski (Aloszka) 
niew Gru sznic. (Rakitin). Fot. Karina Łopieńska 

Niestety, niewielu wykonawcom 
udało •się w pełni ispro·srtać za
daniom, jarkie [pOsta.wił ifeży1$er. 
Przedsrtawienie iprecyzy1jnie wy
doby·wa główny wąitek fabuJar
ny, kładąc nacisk 111a dram.alt 
Iwana i Dymitra iz porrninięciem 
prawie wąitik/U Aloszy. A!le za·tra
ca to, co w [pO.wieś~i Dostojew
skiego jest qomJililiujące - mia
nowicie :zderzenie dramatu o 
uniwersalnej wym01wie z ,j111dy
w~dualnym dramatem każdego 
z bohaiteifów, o od'mierunych, ale 
niezwyjkle iwyrnziście 1nakreślo
nyc.h charatkteirach d psychologii. 
Jak ·zauważył Leonid! G:rossman 
w 'S.Wo~m ·s·tu<l'.ilUm o Dostojew
skim - boharte:rowie Braci Ka
ramazow „mają cha:ra!kter uo
gólnień, symlboll\1. Są to aibstirak
cyjne wady i zalety uosobione w 
poszczególnych postaciach. Pożą
dlhwoś'ć to Fiodoir, egodzm to 
Iwan, nierpohamowanie instynk
tów to )"mitr, zaś czy:stość mo
ralna Alosza ... Są o jak g,dy
by ipos acie alegor,;czyne, roz:. 
girywaj! ce miisterh{m niczym w 
średinio ieczu". 

Te al enty ogbllndenia i ·syn
tezy w~d1z ęściowo od1na j4:zie 
w ro.Ii Krzysztofa Chamca„ jako 
starego Kairamazowa, :roli za
granej z ek.s,pres,ją i ostrą cha
rai.l~terystycznością. Ale na ·szcze-

góLne 1U1marue iza'Sł1Ug1Ują dwie 
role - . Riotifa Wy.sockiiego jaK:o 
Dymiltifa, !który iz [psychologkzną 
p:raWldą utkazuje anorallne rozdair
cie swego bohatera i jego skłę
bione 111amięltności, o:raz młodego 
Piotra Kira1sic!kiego, k.tóry z wew
nętifznym :s!k:UiPieniem, prawdą 
wyrnzu ii dojrzałym już warsz
tatem atktorstkim gra Smi.errdia
kowa, postać 1najlbairdziej pogrą
żoną w !kompleksach, wyrzuconą 
poza nawias rodziny Ka:ramazo
wów. Oin je,den w tym śiwiecie, 
w lktórym w,szystiko jie,st możH,we, 

kie dy Boga nie ma - dokonude 
zbrodni, któ:ra 1U111ice·stwia frilo-
zofię Karamaizowów. Ba!fdzo 
sutbtelnymi środkami !rysuje 
również \POStać bra1ta Aloszy Ma
rek Robaczewski., miano tak 
mocno o.g'raniczonej jego rnli w 
adaptacj,i Krasowsk iego. 

Flrzed:stawienie ma kilka pięk
nych ·scen, którym nie pirzeszka
dza nawet wyjąttkowo bifzyd!ka 
nie,staranna scenografia Krz 

tofa Pankiewicza. Ale inwencj.i 
inscenizarto·ra lnie wspomaga -
niestety - wylk01t1a.wstwo pozo
stałych ról, w 1tym jałkże waż
nych dla idei i :filo.zofii tego 
przedstawie1nia - żeby wymie
nić m.in. beibar.wne, uitrzymane 
w ·zewnętrznej rn~ajowośti_ ro
le Lwana czy G!f1UJszeńikti. ! Nad 
spektaklem unosi się ama -fle.w
nej m01I1ot01t1ii, lbirak jest w nim 
weWl!lętirzme.go iryltmu, drama
tycmego napięcia, a p.sychologia 
i mmalisrtyka, które miały do
minować w :koncepcji reżyser
s:kiej, docierają. do widza w 
szczątkowej formie .i w zew
nętrznej, werbalnej jedynie war
stwie. 

JERZY SOKOŁOWSKI 

Teatr Na!rodowy, Scena na Woli, 
w Warszawie: BRACIA KARAMAZOW 
Fiodora Dostojewskiego. Adaptacja i 

Krasowski, 
Pankiewicz. 



NOTY 

„Bracia 
Karamazow" 
w 
Narodowym 
Jedna .z najwybiltniejiszych po

wieści Fiodma Dostojewskiego, 
Bracia Karamazow, od dawna 
intereso0wała Jerzego Krasow
skiego jako podstrawa teatralnej 
adaptacji. StaiI'si wildzowie pa
miętaj1ą zapeWIIle jego głośrne 
przedstawieinie w Teatrze Pol
skim W Wa.rsza,wie ·W 1963 iroku 
ze wspaniałymi il'olami Władys
ława Hańczy jako Fiodorn Ka
ramazowa, Stanisława Zaczyka -
Iwana, Starni1słarwa Ja.siulkiewi
cza - Dyimiiitra i Bil'onisława 
Pa·wlika j.alko Smierdialkowa, ze 
scenog•rafią Krystyny Zachwa
towicz oraz mu1zylką Kif,zyis.ztofa 
Pendereckiego. Po prawie ,dwu
dziestu. :piędu, la.tach - na ·sce
nie T.eatru NaiI'odowego Krasow
ski przygotował :nową insceni
zację rt;ego 1utwoil'u, Mroczna po
wie.ść Dostojewskiego o ludziach, 
którzy nie /Uznali o.taczającego 
ich „świata bożego", ~ewolo
ny.ch iprzez 111amiętrności i pora
żonyich wewnętrznym rozdar
ciem - w najnowszej wersji te
atralnej uległa jakby stonowa
niu ·i wyci1s.zeniu. Wy~ą~lkowa 
ostrość iko.rr11po1zyicj•i ii iI'y.sun1m po
staci, ekspresja nall'racji i zda
rzeń za1stąipione :zostały a·scetycz
ną for1mą .sceniczmego wyrazu, 
który - w zamierzieniu ll'eżyse
ra - 1mi.ał przede wszy1stkim 
eksponować psychologliczne mo
tywacje postaw bohaterów i re
fleksj.ę moralną. Ale taki za
mysł interpretacyjny - dodajmy 
- niezwyikle am:biitny i istotny 
dla filozofii urtmOiI'u, może s!i.ę 
udać, jeśH akto.rstwo rwszystlkich 
postaci potrafi u1diJwi.gnąć to 
trudne założeinie ilnscend.zacyjne. 

Niestety, niewielu wykonawcom 
udało 1się w pełni ispro·stać za
datniom, jakie ipootawił ll'eży1seil'. 
Przedsfawienie precyzy•jnie wy
dobywa główny wąitelk fabuJar
ny, kładąc nacisk na dramait 
Iwana i Dymitra rz. ipominięciem 
prawie wątku Aloszy. A1e zat:ra
c~ to, co w powieści Dostojew
skiego jest 1domlin1Ujące - mia
nowicie ·zderzenie drnmatu o 
uniwersalnej wymowie z dndy
wildualnym dlramatem każdego 
z bohate;rów, o od'rrtieinnych, ale 
niezwy\kle wyrnzi·ście nakreślo
nych charalkterach ti ipsychologii. 
Jak ·zauważył Leonid! G:rossman 
w •swoim •stiudiium o Dostojew
skim - bohaiternwie Braci Ka
ramazow ,,imają chairalkter uo
gó1nień, symlbo1u. Są to abstrak
cyjne wady i zalety uosobione w 
poszczególnych postaciach. Pożą
d'Uwość to Fiodo'l', egolizm to 
Iwan, niepohamowanie i..nsty1I1k
tów to Dymitr, zaś czystość mo
ralna - Alosza„. Są 1to jak g,dy
by postacie alegmczyll1e, roz
grywające mis.terium niczym 
śre.diniowieczul'. 

Te akcenty 1Uogólntienia i ·syn
tezy w~d1z częściowo odnajdzie 
w ro.li Krzysz.tiofa Chamca, jako 
starego Kall'ama:zowa, :roli za
granej z e!ks,pres,ją i ostrą cha
rai~terystycznością. Ale na ·szcze-

Na pierws.zym planie: Krzys7Jtof Chamiec (Fiod<>r Karamazow) i 
Jaroszyński (Starzec Zosima). Z tyłu Marek Robaczewski ·(Aloszka) i Zbig
niew Grusznic. (Rakitin). Fot. Kari•na Łopieńska 

gó1ne 1U~1nie :za·s!Ju~ują dwie 
role - Ptiotra 1Wysocki.ego jako 
Dymi11rra, iktó•ry z psychologiczną 
prawdą ulkazuje moraline rozda:r
cie swegp boha.tera i jego skłę
bione namiętności, ornz młodego 
Piotra Kll'a.sic1kiego, .kitóry z wew
nętrr'znym :slkupieniem, prawdą 
wyrazu li diojrzałyim już warsz
tatem a1ktorskim gra Smierdia
ko,wa, po.stać 1I1ajiball'd:ziej pogrą
żoną w !kompleksach, wyrzuconą 
poza nawias rodziny Karamazo
wów. On je,den w tym śrwiecie, 
w lktórym w.szys.tko j.e;st możH,we, 
kiedy Boga nie ma - dokonude 
zbr:odni, która unicestwia. f.ilo-
zofię Karamazowów. Bail'dzo 
suibte1nymi środkami Tysuje 
również !POStać braita Aloszy Ma
rek Robaczewski, mimo tak 
mocno ograniczonej jego· roli w 
adaptacji Krasowskiego. 

· Rrzedstawienie ma kilka pięk
nych scen, którym nie przeszka
dza na.wet wyjątlkowo bll'zyd'ka i 
niestara=a scenografia Kll'zysz-

tofa Pankiewicza. Ałe inwencji 
insc·enizatorn ll1ie wspomaga -
n:ie.stety - wylkonawstwo ,po20-
stałyoh ró1, w rt;ym jalkże waż
nych dla id'ei i filo.zofii tego 
przedstawienia - ·żeby wymie
nić m.in. bezbarwne, u~rzymane 
w wwnę~rznej ll'odzajowośd ro
le Iwana czy Gll'u1szeńikd. Nad 
spektaklem uno·si się a1Ura pew
nej monotonii, !brak j€1St w nim 
wewnętll'zmego ll'yltmu, dll'ama
tycznego napięcia, a [J'Sychologia 
i moralistyika, które miały do
milnować w koncepcji reżyser
skiej, docierają, do widza 
szicząt'lmwej for1mie i w zew
nętrznej, werbalnej jedynie war
stwie. 

JERZY SOKOŁOWSKI 

Teatr Nalt'odowy, Scena ria Woli, 
:t'._ Warszawie: BRACIA KARAMAZOW 
FłOClora Dostojewskiego. Adaptacja i 
reżyseria: Jerzy Krasowski, sceno
grafia: K.rzys2to~ Pankiewicz. Pre
miera 12 II 1987 
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